„Oczekuj niespodziewanego”
Autorzy: Izabela Nauman; Mary Dunlop

(Choinka z prezentami, dwa krzesła. Tata siedzi i czyta gazetę. Ben siedzi przy choince przygląda się prezentom, dotyka i potrząsa nimi.) 

Sara: (wchodzi z mamą niosąc kolejny prezent) Jeszcze tylko dwa dni i będzie Wigilia! Nie mogę się już doczekać! Kocham Boże Narodzenie!

Ben: Czy ten prezent jest dla mnie? 

Sara: (uśmiechając się) Być może!

Ben: (biorąc do ręki prezent, sprawdza karteczkę z imieniem) Tak jest! Myślę, że to książka! To na pewno książka! 

mama: (siadając) Ale przecież nie wiesz, jaka to książka?

Ben: No, na sto procent nie o lalkach!(wszyscy się śmieją)

tata: To by było coś, czego się w ogóle nie spodziewasz, co?

Sara: Ciekawe, czy wujek Jurek znowu kupi tacie ten śmieszny krawat tak jak w zeszłym roku.

Ben: Nie tylko w zeszłym roku, ale przez trzy lata z rzędu!

Sara: i ciocia Magda, która zawsze przynosi te kwiatki doniczkowe z czerwonymi liśćmi. 

mama: One są cudowne i przypominają mi o tym, jak spędzałam Boże Narodzenie, kiedy byłam małą dziewczynką.

Sara: A co jeszcze pamiętasz, mamo?

mama: Wciąż czuję zapach piernika, który piekłam razem z babcią. Pamiętam, jak mój tata (a wasz dziadek) ustawiał choinkę, a my dekorowaliśmy ją ozdobami. Nie zapomnę dwóch bombek, o które zawsze drżałam, żeby się nie rozbiły. Moim zadaniem było przygotować stajenkę i żłóbek, który stawialiśmy na pianinie. A potem moja siostra grała kolędy, a my śpiewaliśmy razem.

Sara:  A teraz my to robimy. Nie wyobrażam sobie, żeby można było spędzać święta inaczej.

Ben:  I jeszcze karp, pierogi, barszcz z uszkami, zupa grzybowa i makowiec...

tata: wiecie co, ostatnio myślałem sobie o tym, jak Jezus przyszedł na ziemię. Bogobojni Żydzi wcale nie oczekiwali, że Mesjasz narodzi się w stajence. To, co się stało 2000 lat temu stanowiło dla wszystkich niezwykłe zaskoczenie! NIKT się tego nie spodziewał! Tak często przyzwyczajamy się do równych rzeczy, że zapominamy, by oczekiwać niespodziewanego! 

Scenografia:

2 prostokątne stelaże- po jednej stronie noc (gwiazdy i księżyc), po drugiej stronie dzień, czterech starszych chłopców przebranych w styl „bodyguard” pomiędzy scenkami zmieniają scenerię dzień - noc, kilka zrobionych krzaczków, do scenki I - projektor

Scena 1 

Sceneria nocna, nagrany: narrator i myśli Gabriela (Gabriel siedzi obok rzutnika i dziwi się – przyjmuje różne pozycje zdziwienia), w tle prezentacja PowerPoint opisująca myśli Gabriela (ogień; rozdzielone morze; Jezus w rydwanie, na ognistej chmurze, w świetle; niemowlę; mały Mojżesz w sitowiu; niemowlę karmione, kąpane, noszone, mali chłopcy z podpisami „Jezus”, pojawiające się napisy Jego Eminencja, Jego Wysokość lub Wysłannik Nieba).

N: Gabriel musiał chyba podrapać się w głowę. Nigdy nie kwestionował celowości wyznaczonych mu mu zadań. Zsyłanie ognia  i rozdzielanie morza należało do jego obowiązków. Zawsze szedł tam, gdzie posyłał go Bóg. 

Kiedy więc ogłoszono, że Bóg ma się stać człowiekiem, Gabriel bardzo się tym przejął. Oczyma duszy już widział tę chwilę. Mesjasz w lśniącym rydwanie. Król zstępujący na ognistej chmurze. Eksplozja światła, w której ukaże się Mesjasz.

Tego oczekiwał Gabriel. Zupełnie nie spodziewał się wiadomości, którą miał przekazać:”Bóg zjawi się jako niemowlę. Każ matce nadać dziecku imię Jezus. I powiedz jej, żeby sie nie bała”. 

G: Bóg zjawi się jako niemowlę? 

N: Owszem Gabriel już wcześniej widział niemowlęta. Dowodził zastępem w akcji pod kryptonimem „sitowie”. Pamiętał jak wyglądał malutki Mojżesz.

G: To dobre dla ludzi, pomyślał. Ale żeby Bóg?

Niebiosa są dla Niego za małe; jak może wystarczyć mu ciało? A poza tym z dziećmi są same kłopoty. Żadne nie nadaje się na stwórcę wszechświata. Trzeba je nosić, karmić, kołysać, kąpać.

I pomyśleć, że jakaś matka ma przytulać Boga i poklepywać, żeby mu się odbiło po jedzeniu.

A to imię? Chwileczkę jakie ono ma być? Jezus? Cóż za pospolitość. Jakiś Jezus mieszka dosłownie na każdej ulicy. Prawdę mówiąc nawet Gabriel brzmi bardziej imponująco niż Jezus.

Można nazwać dziecko Jego Eminencją , Jego Wysokością lub Wysłannikiem Nieba. Jakkolwiek byle nie Jezus. (koniec prezentacji)

Scena II 

Scenerię na dzienną zmienia 4 bodyguardów. Gabriel pokazuje zaskoczenie na ich widok, kiedy schodzą, nagrany narrator mówi dalej)

N: Otrzymał wyraźne rozkazy. Przekazać wiadomość  Marii

G: Musi być nadzwyczajną dziewczyną

N: Uznał idąc do niej. (Gabriel zaczyna iść pantomimicznie)

Czekał go jednak kolejny szok. Wystarczyło jedno spojrzenie, aby stwierdzić, że Marii (która wyłania się zza krzaczka podnosząc kwiatek) daleko do królowej. Przyszła matka Boga okazała się żydowską wieśniaczką, która dopiero wyrosła z młodzieńczego trądziku i podkochiwała się w facecie imieniem Józek.

G: A skoro mowa o Józku (tu zza drugiego krzaczka wyłania się Józek, który znajduje brodę i fartuch, patrzy na nie z ciekawością)– co ten osobnik wiedział? Równie dobrze można było wybrać tkacza z Hiszpanii lub szewca z Grecji. Józek pracował jako cieśla. Tylko spójrzcie na niego - broda cała w trocinach, (tu zakłada brodę) obwiązany fartuchem. (zakłada fartuch, piłuje kawałek drewna piłą),

I z kimś takim Bóg codziennie będzie jadał obiad? Źródło mądrości ma nazywać tego człowieka tatusiem. Zwyczajny robotnik stanie się odpowiedzialny za wykarmienie Boga? A jeśli straci robotę, a jeśli zacznie grymasić? ( na chwilę przestaje piłować zadumany)

N: Wychodzi i mówi:

Czy tylko stróże Boga mogą oddawać się takim rozmyślaniom? A my? Czy nadal zdumiewa nas wizja przybycia Boga? Nadal nas oszołamia? Czy Boże narodzenie nadal wprawia nas w takie damo zdziwienie jak dwa tysiące lat temu? W takich okolicznościach przyszedł do nas Król, niech zaśpiewa o tym chór!

Kolęda (wchodzi chór, staje na dole przed sceną, chórzyści przebrani za pasterzy)

„Dzisiaj w Betlejem”

(po zaśpiewaniu chór siada przodem do sceny i ogląda przedstawienie)

Scenka III

Wchodzi Gabriel

G: Zaraz zaraz, a przed tym, jak narodził się Jezus, nie chcielibyście się dowiedzieć, jak powiedziałem Marii o tym co ją czeka? (widzowie odpowiadają „tak”)

Otóż długo krążyłem niewidzialny, powtarzałam sobie w głowie co chcę powiedzieć, wziąłem głęboki oddech (bierze głęboki oddech) i powiedziałem wiadomość. Podałem imię dziecka, wyjaśniłem cały plan, powiedziałem, żeby się nie bała. Maria miała trochę pytań, wiecie w stylu „jak to się stanie skoro nie mam męża”, wybrnąłem powiedziałem, że to załatwi Duch Święty.

Muszę Wam powiedzieć, że ta młoda kobieta okazała niezwykłą wiarę i szybko przyjęła tą zagadkową wiadomość. Dodałem jej otuchy słowami: „Dla Boga bowiem nie ma nic niemożliwego” Musiałem jeszcze całą sprawę wytłumaczyć Józefowi, łatwo nie było, wiecie...

jak wytłumaczyć poczęcie z Ducha Świętego...? Ale udało się. Uwierzyli.

N: wychodzi i mówi

A ty, czy wierzysz? Czy wierzysz, że z Bogiem wszystko jest możliwe? 

Czy każdego roku rozpiera Cię radość na myśl, że Jezus w tak niezwykłych okolicznościach przyszedł na ten świat, On urodził się dla Ciebie. Niech w twoim sercu zamieszka Król i niech zaśpiewa dla nas chór

Kolęda (wstaje chór)

„Gdy się Chrystus rodzi”

na scenie niemowlę w żłóbku, Maria, Józef i bodygardzi

Scenka IV 

niemowlę, Maria Józef zostają na scenie

bodygardzi, zmieniają scenerię na nocną 

wbiegają  pasterze 

Pasterz 1: Zaraz zaraz, a nasza historia, my też anioła spotkaliśmy i  Jezusa widzieliśmy

N: Po woli kończymy nasza opowieść, chyba że widzowie są ciekawi waszej historii...

Pasterz 2: (pyta widzów) to co, chcecie usłyszeć? (widzowie mówią „tak”)

Pasterz 1: Zobaczyliśmy anioła, który nam powiedział, że w Betlejem narodził się Zbawiciel i zaraz pojawiło się mnóstwo śpiewających aniołów, poszliśmy poszukać Jezusa, a gdy znaleźliśmy Go w żłobie, opowiedzieliśmy wszystkim tą cudną historię. 

Pasterz 2: No i tak się nim zachwyciliśmy, że piosenkę dla niego chcemy zaśpiewać, a chór nam w tym pomoże

     Kolęda (wstaje chór)

 „Oj maluśki, maluśki” (solówki śpiewają pasterze)

kolęda kończy się słowami: „cóż Ci oddam mój Panie, chyba ma piosneczki, alboli też te moje lipowe skrzypeczki

Na koniec, wchodzi mały chłopiec z przedszkola i pyta:

„A ty co oddasz Jezusowi w te święta”

na koniec: 

„Bóg się rodzi”

